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Do P. T. Prenumeratorów!
Prenum erata za drugie półrocze b. r, wynosi 80 groszy. 

Wyznaczamy prenum eratę wyższą niż za pierwsze półrocze, 
ponieważ musimy jeszcze spłacić część długu za pierwszy 
kwartał.

Ci, którzy nie zapłacili jeszcze za pierwsze półrocze, płacą 
za cały rok 1'50 zł.

Prenum erata zagraniczna wynosi za cały rok 2’30 zł.
Prenumeratorzy, pobierający większą ilość Głosu, otrzy­

mują na każde dziesięć egzemplarzy jedenasty egzemplarz bez­
płatnie.

Z powodu wakacyj wysyłamy numer podwójny za dwa 
miesiące; następny wyjdzie na październik.

P. K. O. Nr. 151.252.
Rozszerzajcie „Głos Eucharystyczny**!
Jednajcie nowych prenumeratorów!

Tow. „Bibljoteka Religijna" w e Lwowie pl. Kapitulny 7 poleca:

Ks. Arcybiskup BILCZEWSKI: Listy pasterskie. Tom I, str. 602, 
cena 4'50 z ł.; t. II, str. 320, cena 3'00 z ł.; t. III str. 
CCXII -|- 540, cena 11 zł.

Ks. Arcybiskup TEODOROW ICZ: Okruchy ewangeliczne, str. 
358, cena 2'00 zł.

S ą  to a rcydzie ła  naszej lite ra tu ry  re lig ijnej. L isty  p a s te rsk ie  p o ru sza ją  
w  sp o só b  p rz y stęp n y  n a jw ażn ie jsze  sp raw y , d o ty czące  K ościo ła, życia re lig ij­
neg o  i sp o łecznego  n a ro d u . O k ru ch y  ew an geliczne  p o d a ją  g łęboko  u ję te  ro z ­
w ażan ia  czy tanych  w  n iedziele  w y ją tk ó w  z E w angelij.

(Ceny bez poczty).
»

Uwaga!
Korespondencje na czekach należy umiesz­
czać na części ś r o d k o w e j ,  bo ta tylko 

dochodzi do Administracji.
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Rozmyślanie.

SŁUGA U STÓP NAJŚW. SAKRAMENTU.
I Uwielbienie.

O to jestem u stóp Twoich — Jezu, Panie mój ! Świat 
zwie mię „sługą" — stanowisko moje pokorne, wzgardzone... 
Sługa — to ktoś, kto nie istnieje dla siebie — którego życie, 
siły, zdrowie, praca są dla innych... Sługa nie zasiada z panem 
przy jednym stole, nie dzieli jego przyjemności i zabaw.

— I boli cię serce, że to pokorne stanowisko ty  właśnie 
zajmujesz?... O  nie żal się!... Posłuchaj,co ci powiem... I ja na 
ten świat przyszedłem nie, aby mi służono, ale abym służył. 
Pomyśl — wszak mogłem urodzić się królem, w złocistym miesz­
kać pałacu, rozkazywać, sądzić... a jednak — wybrałem stan 
robotnika, sługi. O d lat dziecinnych służyłem — korny, poddany, 
cichy — z największą uległością spełniałem każdy rozkaz Marji 
i Józefa. — Lata moje młodzieńcze w  pracy ciężkiej upływały,
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nie czyniłem woli mojej, ale wolę innych. A  gdy przyszedł czas, 
że Ojciec mój pow ołał mię do nieba, otoczył chw ałą i blaskiem  
m ajestatu  — jam jeszcze chciał być sługą, i o to  co ran a  scho­
dzę na  tę  b iedną ziemię, okryw am  się nędzną C hleba postacią 
i znów  służę wszystkim  — i tobie, k tórej n ik t nie służy. W  Ko- 
m unji św. w chodząc do  dusz ludzkich, każdej służę w edle jej 
po trzeb y : tę  napełniam  św iatłem , tej żar m iłości przynoszę, tej 
jestem  siłą, owej pociechą i ukojeniem .

— O  P an ie mój — zapraw dę, Tyś tak  do m nie zbliżony, 
tak  mi podobny, chociaż tak  nieskończenie wielki, bogaty , p o ­
tężny, P an  nad  pany. Jako uwielbię C iebie, ja — biedne s tw o ­
rzenie, nieuczona, p ro sta  sługa?...

— W ielbij mię, jak umiesz... H ołdy tw oje, gdy ze szcze­
rego  i p rostego  płyną serca, rów nie mi są drogie, jak hołdy 
kró lów  i panów . (

— A  w ięc cześć Ci, o Jezu, dobry  Boże — cześć Tobie, 
Przyjacielu m aluczkich i w zgardzonych i tych, k tórzy  służą! — 
Nie mam słów  pięknych, nie wiem, iakby Cię uwielbić, więc 
ofiaruję Ci hołdy A niołów  i Św iętych i M atki Twojej N iepoka­
lanej i z niemi w yśpiew yw ać Ci będę : Św ięty ! Św ięty ! Św ięty !

II Dzięki.

Ale przyznaj mi, Panie — proszę tak  całkiem  po p ro stu  — 
czyliż życie sługi nie jest ciężkie i przykre, i czy nie zasłu­
guje na współczucie ? Bo wszakże sługa od  jutrzenki do w ie­
czora przykuta jest do  pracy, nieraz bardzo  ciężkiej — sługa 
nie m a swojej woli, ale ustaw icznie spełnia w olę sw ych panów , 
Ucho jej w słuchane w  ich rozkazy, — sługa o sobie zapom nieć 
musi, a żyć d la drugich, którzy częstokroć tru d ó w  jej ocenić 
nie po trafią , zadaw alniając się zap ła tą  nieraz m arną. — O , jak 
to  ciężko, jak c iężk o !...

— T o tylko pow ierzchnia... W glądnij w ew nątrz... Zycie 
sługi to  aposto lstw o  nieustanne, ciche, bez blasku, ale bardzo  
ow ocne. — Jeżeli B óg jest z tobą, a  ty  z Bogiem  — w pływ  
d obry  rozsiew ać będziesz dokoła, a  ulegać m u będą  dusze 
d z i e c i ,  nad  k tórych  kolebką unosić się będzie m odlitw a 
<twoja, k tó rych  d robne  rączki składać będziesz do  pacierza, 
k tórym  opow iadać będziesz o Mnie, o mojej M atce, o niebie.

W pływ  tw ój wejdzie do  duszy s t a r c a ,  k tó rego  pielęgno-
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wać będziesz. Twoja dobroć, słodycz, uczynność, poświęcenie 
zmiękczyć potrafią najtwardsze nawet serca. A ileż to razy — 
gdy inni o tem nie myślą — pobożna sługa sprowadza kapłana 
do łoża umierającego i niebo mu otwiera.

Czy sądzisz, że wpływ twój dobry nie ogarnia samych 
c h l e b o d a w c ó w  twoich? Gdy patrzeć będą na ciebie, zaw­
sze pogodną, cierpliwą, stosującą się do wszystkich, poświęca­
jącą swój czas, spoczynek, siły, zdrowie, by tylko innym dogo­
dzić ?... Sługa prawdziwie pobożna to anioł, którego obecność 
dom cały uświęca.

— O Jezu, jam nigdy o tem nie myślała... Dzięki Ci i za 
to, co w stanie moim jest przykre i ciężkie, i za to, co takie 
święte i szlachetne. — Ale, o Panie, jakżeż tak świętą być po­
trafię ?...

— W chwilach wolnych przychodź do Mnie, i ucz się
ode Mnie... W całem mojem ziemskiem życiu, jam zawsze był
sługą, bo, gdy dzieckiem będąc, posłuszny byłem Józefowi 
i Marji — to w dalszem życiu mojem byłem na usługi wszyst­
kich: i nieumiejętnych, i chorych, i strapionych, i smu­
tnych. A teraz w Najśw. Sakramencie pełnię dalej tę służbę 
moją, a służąc wszystkim — zbawiam i uświęcam wszystkich.

— O, dzięki Ci, Panie, dzięki serdeczne! Już mi teraz 
służba moja ciężką nie będzie, bo na Ciebie, jako na wzór mój 
ustawicznie patrzeć będę.

III Przeproszenie.

Ale, o Panie, z boleścią wyznać muszę, że sług takich
o jakich mi mówisz — mało jest na świecie. Zły podmuch
wdarł się i w serca tych, których życiem powinna być cicha 
praca i poświęcenie. Dzisiaj ten i ów mówi nam: „Niema sług... 
pan i sługa są równi. Jeśli ty pracujesz i męczysz się, pan twój 
równie jak ty pracować powinien, mniejsza z tem, czy ma siły 
po temu, czy nie. Jeżeli pan twój jest zamożny i ty zamożną 
być powinnaś — wszystko jedno, jakim sposobem. Rozkazywać 
tobie nikt nie ma prawa. Równość przedewszystkiem 1 Dla 
władzy miej bunt i zuchwalstwo — władza nie istnieje".

O Jezu, Jezu, jak Tobie bolesnem być musi patrzeć na 
serca tak spaczone, na porządek, jakiś Ty sam naznaczył, zlek­
ceważony i zgwałcony! Wszakże Tŷ  wzór nasz, z każdej Hostji
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ołtarza mówisz do n a s : „Nie przyszedłem, aby mi służono, 
lecz abym służył". — Przebacz, Panie, przebacz tym wszystkim 
zbuntowanym i przez ducha złego uwiedzionym. Na w ynagro­
dzenie Tobie za te dusze zuchwałe, ofiarują się Tobie, o Jezu, 
na dobrą, uległą, cichą służebnicę.

IV Prośba.
Za chwilę od Ciebie, Jezu, odejść będę musiała... Niechże 

nie odchodzę bez Twego błogosławieństwa. Pozwól mi ostatnią 
jeszcze prośbę zanieść do Ciebie. Daj mi, o Jezu, laskę, bym 
sobie w pokornym stanie moim podobała, a jarzmo moje, przy­
kre nieraz, znosiła bez narzekania, chętnie, wesoło, wpatrzona 
duchem w Ciebie, który dla miłości naszej stałeś się sługą nas 
wszystkich. Niech światło Twoje Boskie daje mi dobrze poznać 
obowiązki moje, a łaska Twoja dopom aga mi spełniać je wier­
nie i ochoczo, jako Wolę Twoją. Daj mi być cichą, uległą, p o ­
korną i zgodną. O, niech będę aniołem domu i rodziny, której 
służyć będę; niech wnoszę tam pokój, wesele i błogosławień­
stw o Twoje, o Panie. Jedno tylko szczęście daj mi na tej ziemi: 
pozwól mi codziennie a zawsze gorąco i pobożnie przyjmować 
Ciebie w Komunji św. i w niej czerpać laskę, bym zawsze 
dobrą sługą była tu na ziemi, a potem w wieczności służyła 
Tobie, Panu memu już na wieki.

JEZUS MIŁUJE MIĘ.
Gdybym ja mógł... o, gdybym mógł — o całym zapomnieć 

świecie, a wszystkie moje myśli, wszystkie siły duszy w jednej 
tylko utkwić prawdzie: J e z u s  m i ł u j e  m ię!... Promień złoty 
z tej praw dy płynący rozjaśniłby mi wszystkie cudowne dzieła 
Jezusa, — a ja, zdumiony, zachwycony musiałbym zapłonąć cały 
miłością Jego, a miłością nie byle jaką, ale z całego serca, 
z całej duszy, ze wszystkich sił moich.

W  tej chwili jestem u stóp Twoich, o Zbawicielu, czci naj­
godniejszy i wpatruję się w tę  drobną, białą Hostję, — pa­
miątkę wszystkich dziwów i cudów, a przedewszystkiem miłości 
Twojej. Duszo moja rozważ tę praw dę: J e z u s  m i ł u j e  m ię ! ... 
Sercu ludzkiemu tak dobrze zatapiać się w tej słodkiej myśli, 
że je ktoś kocha... że je Bóg kocha!

Przed wiekami, przed czasem — Bóg był sam. Nie było 
jeszcze światów stworzonych, nie istniał nieboskłon iskrzący się
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gwiazdami, cudne słońce nie wschodziło i nie zachodziło, morze 
falami nie huczało, nie było jeszcze Aniołów i Serafów, na 
chwałę Stwórcy uroczyście wyśpiewujących: Święty... — Bóg 
tylko jeden myślał o mnie i k o c h a ł  m ię!... Wszystko wi- 
dzącem okiem swem śledził mię poprzez olbrzymie fale lat, 
wieków, przerozmaitych zmian... od wieków wyczekiwał tej 
chwili, w której znajdzie mię u stóp ołtarza, chwili — w której 
z ołtarza, z tabernakulum  do serca mego zejdzie. — Quid re- 
tribuam Domino ? Co Ci oddam, Panie, za miłość taką ?... Wielbić 
i kochać Cię będę nawzajem, ale czy to wystarczy?...

Duszo moja, przejdź myślą owe lata i wieki, które chwile 
Komunji mojej od Ostatniej Wieczerzy oddzielają i policz — 
jeśli możesz — te wszystkie świętokradztwa, profanacje, nie­
wdzięczności, oziębłości, jakie wśród tak długiego czasu raniły 
Serce Boskiego Zbawiciela, i zapytaj, czy wśród tego szeregu 
wieków była choć jedna chwila, w  którejby Jezus zniechęcił się, 
cofnął, pożałował miłości swej ku to b ie , czy raczej każda 
chwila, choćby najboleśniejsza, nie zbliżała Go do tej, k tóra Go 
z tobą połączy?... Przez ciernie, przez ognie bolu i udręki 
Jezus szedł odważnie, by tylko oddać się tobie na własność.

I oto jesteś, mój Jezu... w tej Hostji... tutaj, blisko mnie... 
we mnie, w sercu mojem... Tak, Ten, który mię od wieków 
umiłował, jest tutaj... A ja — czy miłuję Go ?...

Ziemia nasza zapełniona jest ludźmi, a każdy człowiek 
stworzeniem jest bożem. Stworzeniem... t. j. istotą podniesioną 
do bytu miłością bożą. Jezus całą miłością Serca swojego kocha 
te istoty — one są Jego dziećmi... kocha je jak ojciec. Ale czy 
kochając wszystkich, przestaje kochać mię, lub przynajmniej 
ujmuje cokolwiek z tej ogromnej miłości, jaką ma dla mnie ?... 
Nie... Siła miłości tej Najświętszej Hostji rannej Komunji mojej 
nie zmniejsza się ani trochę, chociaż równocześnie mnóstwo 
innych ludzi tym samym niebieskim zasila się Pokarmem. 
W  Hostji mojej Komunji Jezus daje mi c a ł ą  swoją miłość, 
tak, że gdybym ja sam tylko był na świecie, Jezus nie mógłby 
mię więcej miłować. — O Zbawicielu najdroższy, cóż oddam 
Tobie za taką miłość?... Do stóp Twoich upadnę i zdumiony, 
zachwycony kochać Cię będę !...

W  Niebie, do podnóżka tronu Twojego, o Boże, Zbawi­
cielu nasz, wznoszą się hymny i pienia Aniołów, rozbrzmiewa 
nieustannie hymn chwały, a z biednej ziemi naszej, niesione na 
promieniach gorącej wiary, tryskającej z tysiącznych serc i z przy­
bytków dusz rozmodlonych, wznoszą się jak wonne kadzidło 
uwielbienia mnóstwa dusz. Wszystko to uwesela Boskie Serce 
Twoje... ale czy choć na chwilę odwróci oczy Twoje ode mnie, 
czy choć o jedną iskrę zmniejszy płomień Twojej ku mnie mi­
łości?... O , Panie, Panie, kogoż Ty tak ukochałeś?... Prochem 
i popiołem jestem, grzechem i słabością — za coś mię tak umi-
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łował ?... O, gdybym mógł miłością oddać Ci ża miłość — gdy­
bym mógł przynajmniej we dnie i w  nocy łzami skruchy oble­
wać święte nogi Twoje... gdybym mógł... Niestety, jedno słówko 
pochlebne, jedno nieraz spojrzenie, takiego jak ja stworzenia, 
rozrywa nić, złocistą serce moje z Twojem łączącą, zostawiając 
mi pustką, której ziemia zapełnić nie potrafi. O, kto mi da 
skrzydła, jako gołębicy, abym od ziemi, od stworzeń uleciał 
i spoczął w Tobie, który Sam jeden prawdziwie mię miłujesz!

J e z u s  i ja ! ... co za przepaść, a jednocześnie jak ścisłe 
zjednoczenie!... Tak, tylko w Hostji ołtarza znajduję doskonałe 
zrozumienie tego słow a: M i ł o ś ć . . .  J e z u s  m i ł u j e  m i ę ! . . .  
K to?... kogo?... Król Aniołów miłuje mnie — biedne, nędzne 
stworzenie... Jezus, Mądrość odwieczna miłuje mnie — zbioro­
wisko błędu, nieświadomości, ciemnoty... On, wszechmocny, 
wszechpotężny Bóg ukochał mnie — słabe, nic nie znaczące 
stworzenie... On, Piękność nieskończona umiłował mnie — istotę 
bez krasy i piękności na duszy i ciele, brzydotę samą. O, Jezu, 
Jezu, cóż Ci oddam  za to ?  Serce moje, duszę, ciało, całego 
siebie oddaję Tobie na wieki!... Raczej umrzeć, niż choć na 
jedną chwilkę przestać kochać C iebie!

Dziwne to  zaprawdę, że wobec takiej miłości Jezusa, 
w serce moje smutek jeszcze wejść może, gdy czuję się od 
stworzeń niekochanym, wzgardzonym, zapomnianym... Wszak 
miłość Jezusowa i tylko ta  miłość wszelką osładza gorycz, 
wszelki smutek cieszy, i ta  jedna wystarcza.

Jest jedna godzina, jedna chwila w życiu człowieka, gdzie 
wszelkie stworzenie, choćby najprzywiązańsze, choćby najw ier­
niejsze, opuścić nas musi. To godzina śmierci... Ale tutaj miłość 
Jezusa podwaja się niejako, staje się coraz tkliwszą, poufalszą. 
O , jaką ciszę, jakie ubezpieczenie, jaką ufność do serca bie­
dnego stworzenia wnosi ostatnia na tej ziemi K om unja! Zda 
się Ojciec w ramionach swoich tuli słabiuchna swoją dziecinę 
i bezpiecznie na drugi, jasny, ojczysty brzeg przenosi.

O , Jezu, skoro Ty tak bardzo mię ukochałeś i ja pragnę 
umiłować Ciebie — nie ową miłością chłodną, mierną, ale mi­
łością z całego serca, z całej duszy, ze wszystkich sił moich, 
miłością jedyną, królewską. Amen.

Ks. Bolesław Żychliński.

CZĘSTA KOMUNJA ŚW. A MŁODZIEŻ.
„Kto Mnie pożywa i on żyć 

będzie dla Mnie". św. Jan 6, 58.

Jeżeli zawsze młodzież dzieliła się na dwie części, zazwyczaj 
nierówne co do liczby, to dziś widoczniej niż kiedykolwiek two-
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rzy dwa nierówne co do liczby obozy. Pierwszy, niewątpliwie 
większy, to owa młodzież, k tóra niegodna nosić zaszczytne imię 
młodzieży chrześcijańskiej; owa młodzież bez czci i wiary, która 
hańbę przynosi swej matce duchownej, Kościołowi św., więcej 
jej szkodzi, cięższe rany zadaje swem, gorszącem życiem niż ci, 
którzy niegdyś ogniem i mieczem starali się ją zgładzić; owa 
młodzież tak wyzuta z wszystkiego, co wyższe, szlachetne, że 
prawie niema słów na jej zgniliznę moralną. Drugi obóz, choć 
pokaźny, jednak w porównaniu do pierwszego szczuplejszy, to 
ow a młodzież zacna, w całem znaczeniu godna swego imienia 
młodzieży chrześcijańskiej, dla której stara ojców wiara i cnota 
są bez wątpienia, najdroższym, klejnotem; owa młodzież, która 
jeśli upada, to raczej z powodu krewkości młodzieńczej, niż 
z zepsutego serca; owa młodzież, dla której Eucharystja jest 
największą świętością, a jeżeli jeszcze za rzadko przystępuje 
do Stołu Pańskiego, to  z powodu źle pojmowanego uszanowa­
nia dla tej Najświętszej Tajemnicy.

Doświadczenie uczy, że wielką część lepszej młodzieży 
wstrzymują od częstej Komunji św. fałszywe zapatrywania na 
nią. Pod tym względem dzieli się ta  młodzież na trzy kategorje. 
Jedni, — jest ich najmniej, — sądzą, że młodzieży nie przysłu­
guje praw o do jak najczęstszej i codziennej Komunji św. Dru­
dzy sądzą, że niema potrzeby często komunikować, gdy Kościół 
św. obowiązuje tylko raz na rok w czasie wielkanocnym do 
Komunji św. Inni nareszcze — jest ich najwięcej, — nie wątpią 
ani o swojem prawie do częstej Komunji św., ani o jej potrze­
bie, ale sądzą, że warunki do niej są bardzo trudne, dla nich 
nawet niemożliwe. Cóż dziwnego, że młodzież, zapatrując się tak 
na częstą Komunję św., stroni od niej ?

Dla jej oświecenia i zachęcenia do korzystania jak naj­
częściej, codziennie z tego źródła łaski, wykażemy, że młodzież:

1) tak samo jak starsi ma ścisłe prawo do jak najczęstszej, 
nawet codziennej Komunji ś w .;

2) tak samo jak starsi bardzo potrzebuje jak najczęstszej 
Komunji św .;

3) tak samo jak starsi może łatw o wypełniać wszystkie 
warunki do jak najczęstszej Komunji św.

1) Kto dał młodzieży praw o do jak najczęstszej, naw et 
codziennej Komunji św. ? Sam Bóg, nieskończenie hojny, sam 
Chrystus Pan mógł tylko obdarzyć ją i obdarzył tern niezrówna- 
nem prawem. To szczęście młodzież zawdzięcza nie swemu pa­
sterzowi, nie katechecie, ani spowiednikowi, „ale samemu Chry­
stusowi Panu". Nikt więc nie ma praw a odebrać jej je lub 
uszczuplić.

Chrystus ustanowił Kościół św. swoim zastępcą na ziemi. 
Z tego wynika, że życzenie Kościoła, to życzenie samego Chry-
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stu sa  P ana , — przykazania K ościoła to  przykazania sam ego 
C hrystusa P an a , — p raw a  i łaski udzielane nam  przez K ościół 
to  p raw a i łaski dane nam  przez sam ego C hrystusa Pana. Je­
żeli w ięc jest pew ne, że Kościół św. daje młodzieży praw o do  
jak najczęstszej i codziennej Komunji św ., to  nie u lega w ątp li­
w ości, że pochodzi ono od sam ego C hrystusa.

A  cóż jest tak  pew nem  jak właśnie to , że Kościół św. da je  
m łodzieży to  praw o. M ówi to  w yraźnie D ekret O jca św. P iu sa  
X „O  częstej i codziennej K om unji św .“ z r. 1905. Zaraz na 
sam ym  początku  w I artykule czytam y w  nim te  znam ienne 
słow a: „K om unja św. częsta i codzienna, tak  gorąco up ragn iona 
przez naszego Z baw cę Jezusa C h ry stu sa  i Kościół katolicki, 
pow inna być dostępna  wszystkim  w iernym  bez względu na stan  
i w arunki życia, w  jakich zostają ; s tąd  nikt, pozostający w_stanie 
łaski i przystępujący z czystą intencją oraz z pobożnością, nie 
może być usunięty od S tołu  P ańsk iego” . K om u tu  Kościół św. 
daje p raw o  do  częstej i codziennej Komunji św. ?  Najwyraźniej 
wszystkim , — t.j. wszystkim , którzy są w  stanie łaski i m ają 
czystą 'intencję. Jeżeli wszystkim , to  i młodzieży.

W  5. artykule tego  D ekretu  czy tam y: „Spow iednicy niechaj 
się strzegą odradzać Kom unję św. częstą albo codzienną osobom , 
znajdującym  się w stanie łaski i chcącym  w czystej intencji p rzy­
stępow ać do S to łu  P ańsk iego”. Czy i tu  p raw o kościelne naj­
widoczniej nie m ów i o wszystkich, k tórzy  się znajdują w stanie 
łaski i chcą w  czystej intencji przystępow ać do Komunji św. ? — 
żadnej nie rob i różnicy między młodzieżą, a  starszym i ? Jeżeli 
tak  sam o młodzieży jak starszym  zabran ia odradzać częstą i co­
dzienną K om unję św., czy tern sam em  nie przyznaje jednym  jak 
d rug im  p raw a do  n ie j?

O to  dalsze słow a D ekretu : „Niech również wszystkie
m ożliwe wysiłki uczynione będą w  celu szerzenia częstej i co ­
dziennej K om unji św . w  sem inarjach duchow nych, k tórych wy- 
chow ańcy dążą do służby o łta rza ; rów nież to  sam o czynić n a­
leży w e w szystkich innych zakładach wychow aw czych wszelkiego 
rodzaju” . Czego żąda w ięc papież P iu s X ?  Czy tylko tego , aby 
w  sem inarjach duchow nych, gdzie młodzież w ychow uje się do 
s tan u  duchow nego, by ła  szerzona częsta i codzienna K om unja 
św . ? Bynajm niej. Jego żądanie idzie o wiele dalej. W edle brzm ie­
nia D ekretu  żąda, „aby rów nież czynione były wszelkie m ożliwe 
wysiłki w  celu szerzenia częstej i codziennej Komunji św. i we 
w szystkich innych zakładach w ychow aw czych wszelkiego ro ­
dzaju", gdzie m łodzież w ychow uje się do  stanów  świeckich.

Jest w ięc pew ne, że Kościół św. daje młodzieży p raw o  do 
jak najczęstszej i codziennej Komunji św. Poniew aż p raw a i łaski, 
dane nam  od  niego, to  p raw a i łaski dane nam  od  sam ego 
C hrystusa P ana, jest w ięc pew ne, że sam  C hrystus P an , dał jej 
to  p raw o, że Jem u sam em u je zawdzięcza.
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Nikt więc ani ojciec, ani matka, ani chlebodawca nie 
mogą bronić młodzieży korzystania z tego prawa, jeżeli nie 
ponoszą przez to krzywdy, jeżeli częsta i codzienna Komunja 
św. nie pociąga zaniedbania w obowiązkach powierzonej im 
młodzieży.

Niestety, dziś nieraz najbliżsi naruszają to najświętsze p ra­
wo młodzieży do częstej Komunji św. udzielone jej przez sa­
mego Chrystusa Pana. Niechże pamiętają, że, o ile częste i co­
dzienne przystępowanie do Komunji św. nie przeszkadza mło­
dzieży w pełnieniu jej obowiązków, może ona korzystać ze 
swego praw a bez wiedzy i pozwolenia starszych, a naw et prze­
ciwko ich zakazowi.

I do młodzieży stosują się upomnienia gorliwych wielbi­
cieli Najśw. Eucharystji: „Nie opuszczaj nigdy Komunji św. bez 
ważnego powodu, bo nie możesz wiedzieć, czy Pan Jezus nie 
postanowił właśnie w tej Komunji udzielić ci jakiej szczególnej 
łaski" (św. M agdalena de Pazzis).

„Bądźcie przekonani, że bez częstej Komunji św. nikt się 
nie zdobędzie na więcej, jak na chwiejność i niestateczność; 
prawdziwe męstwo, niezwyciężona wytrwałość są udziałem tych 
tylko, w których Chrystus zawsze mieszka" (Jenerał Sonis).

(C. d. n.)

O ADORACJI DZIECI.
W  jednem ze znakomitych dzieł sw oich1) przypuszcza 

ksiądz biskup Gay, że Najświętsze Serce Dobrego Pasterza 
zwracało się miłośnie ku dziateczkom, nie tylko z powodu ich 
niewinności i czystości. „Dzieci, mówi on, to  podstaw y przyszło­
ści. Każde dziecko stanowi źródło: Źródło społeczne, źródło 
niezliczonych czynów, co doprowadzone do pełności, wpłyną 
na świat i będą mogły przysporzyć chwały Bogu: źródłem są 
dzieci wreszcie innych istot, których będą ojcami i wedle ciała 
i ducha, a tak w naturze, jak łasce. Dziecko to  rodzina, to 
naród cały. O to, co przedewszystkiem wzruszało Chrystusa 
Pana, gdy spoglądał na tę pokorne i słabiuchne istotki. Każda 
z nich była w oczach jego nasionkiem, w  którem widział, mi­
łował i błogosławił całe żniwo".

Czy szatan i poplecznicy jego nie dla tych samych pow o­
dów starają się z taką zażartością kazić dusze dziateczek! 1 czy 
Ojciec święty Pius X, wypełniający bez wytchnienia posłan­
nictwo, którego się podjął, by „wszystko odnowić w Chrystu­
sie", nie objął głębokim swym wzrokiem tego samego i dlatego 
właśnie nie przywołał do Sakram entu Ołtarza dziateczki, za-

*) O życiu i cnotach chrześcijańskich.
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nim jeszcze jadow ity pow iew  grzechu nie przyćmił blasku ich 
niew inności?

Znał św iątobliw y Papież w pływ , jaki na  m łodociane 
dusze w yw iera Przenajśw iętszy S akram ent i d latego  w łaśnie za­
p rosił je nie tylko „do b ran ia  najczęstszego, chociażby i codzien­
nego, jeśli to  możliwe, udziału w  uczcie Pańskiej, by się jak naj­
ściślej łączyły ze Zbaw icielem ", lecz prosi je p onad to , by  „Go 
nie zapom inały odw iedzać w . sam otności i milczeniu Jego ta b e r­
n ak u lu m "1). A  w  roku 1912-ym przesłał O jciec św. P ius X 
jakby na to , aby do tej pobożnej p rak tyk i zachęcić, szczególne 
swe apostolskie b łogosław ieństw o O jcu D uraud, ze Z grom adze­
n ia Przenajśw iętszego S akram entu , k tóry  się pośw ięcił specjalnie 
aposto lstw u  dzieci. Ojciec D uraud  przelał to  d rogocenne b ło ­
gosław ieństw o na m ałych sw oich przyjaciół.

Nie trzeba chyba dow odzić, że niew inna m odlitw a dzieci 
w znosi się w p ro st ku sercu Boga. Któż nie zna przykładu a d ­
m irała A lbuquerque, co, wziąwszy na ręce dzieciątko, podniósł 
je ku  niebu, by uciszyć gw ałtow ną burzę i u ra tow ać  ludzi, b ę ­
dących na  okręcie, od  zagrażającego im utonięcia. — A  czyż 
trzeba przypom inać, że złączone w e wspólnej m odlitw ie i u s ta ­
w ione u stóp  O łtarza, uprosiły dziateczki kilkakrotnie d la eu ­
charystycznych kongresów  to, że najpiękniejsza p ogoda  n a s tą ­
piła najniespodziew aniej po  ulew nych deszczach.

A le pocóż nam  się rozw odzić nad  tem i faktam i ? C hrystus 
P an  widzi w  przejrzystych duszach dzieci odbicie w łasnego 
bóstw a. K ocha je, p ragn ie oglądać u  sw oich stóp tych uprzy­
wilejow anych sw ego Serca, by się im udzielać z całą pełnią 
swojej miłości, okazyw ać im zbliska sw oją bezm ierną dobroć 
i m iłosierdzie i pozw alać im odgadyw ać w iekuistą sw ą p ięk n o ść ; 
nareszcie by zw racać się ku nim ze słowem  życia, O n, k tó ry  jest 
Synem  B oga Ojca. Czyż nam  więcej po trzeba, by  nas zachęcić 
do p row adzen ia tych  „m aluczkich" do  stóp  o łtarza i otaczać 
tem i ziemskiemi aniołkam i tro n  N iebieskiego K róla ? — A  czyż­
byśm y się może obaw iali spo tkać  się u nich z oporem ?

W rodzony pociąg dziecka do  dziecka prow adzi je z natu ry  
rzeczy ku Bożem u D zieciątku w  żłóbku nazaretańskim , któryśm y 
m u pow inni pokazyw ać p od  zasłoną Hostji. A  um ysł, choćby 
trochę spostrzegaw czy, rozezna szybko, jaka szczera zażyłość 
pow staje  m iędzy dzieckiem i Bożym jego przyjacielem, i u d e ­
rzony jest pom yślnym  w pływ em , jaki zażyłość w yw iera na  u sp o ­
sobienie serca dziecka. S taje się ono, na  w zór C hrystusa, posłu- 
szniejszem, bardziej pobożnem , m iłosiernem  i uprzejm em  dla 
braci swoich, sióstr i tow arzyszy; rozumie, że w obec tego , iż 
„m alutki Jezusik" cierpiał najrozm aitsze braki, to  i ono także

')  Przem ow a O jca św . Piusa X do pielgrzymki dzieci francuskich przy­
byłych w kw ietniu 1911-go po odbyciu pierwszej Komunji do Rzymu.
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pow inno, z miłości dla Niego, niejedną składać ofiarę, a  to :  
kochać ubogich i ubóstw o, gdyż P an  Jezus był ubożuchny ; 
modlić się o naw rócenie grzeszników, kiedy O n um arł nato  
by ich zbaw ić; nienawidzić grzechy i strzec się ich, bo  C h ry ­
stus P an  z pow odu tych grzechów  w łaśnie tak  straszną p o ­
niósł m ękę na ziemi.

Stow arzyszenie „N ieustannej A doracji Przenajśw iętszego 
Sakram entu" w Belgji od wielu lat zajmuje się adoracją  dzieci, ale 
odkąd  wyszedł dekret O jca św. P iusa X, dotyczący pierwszej 
kom unji, stow arzyszenie to  uw aża za swój obow iązek specjal­
nie się spraw ie tej pośw ięcić i zaprow adzić „miesięczną adorację  
dzieci".

W  kołach centralnych w Brukseli i G andaw ie rozpęd w tym 
kierunku jest w spaniały ; A utw erp ja zaś także już zaczyna w stę ­
pow ać w ślady tam tych m iast.

Panie Zelatorki stow arzyszenia podjęły się zbierać dzieci 
pom iędzy krewnym i swemi i znajomymi, a  s taran ia ich pod  tym  
względem  zostały uw ieńczone nadspodziew anie dodatn im  sk u t­
kiem: setki bow iem  dzieci przystąpiło do adoracji.

O dbyw a się ona dla nich raz na miesiąc w  przeznaczo­
nym na to  dniu, a zaproszenia na nią otrzym ują listow nie pod  
swoim ad re sem , z czego byw ają dum ne i u radow ane. Po  
skończonej zaś adoracji w kładają sw oje zaproszenia do koszyka, 
nato  w  kościele um ieszczonego. Uczestniczą w nieszporach, dla 
nich odpraw ionych , słuchają krótkiej, a do  siebie zastosow anej 
przem owy księdza D yrektora S tow arzyszenia i sam e śpiew ają 
pieśni do Przenajśw iętszego Sakram entu.

Czyż może być w idok bardziej rozrzew niający, jak te tłum y 
dzieci, m odlące się żarliwie u stóp  Przenajśw iętszej Hostji, w i­
dok ich niewinnych ocząt, w patru jących  się w  Nią m iłośnie ? 
W znoszące się ku niebiosom  proste m elodje, śp iew ane dziecię- 
cemi głosikam i i starszych pobudzają do  pobożności i przem a­
w iają do serca.

Niejednej wzruszonej m atce zakręciła się łza szczęścia 
w  oku na w idok dziecka, klęczącego u stóp  O łtarza w  skupieniu 
i m odlitw ie, a niejedna porów nyw ała je w  myśli z przeczystem i 
cherubinkam i, których święci w idywali, w śród  niebiańskich sw o ­
ich rozm yślań, całych pogrążonych w  uw ielbianiu u stóp  P rze d ­
wiecznego. N iejedna podziękow ała B ogu z głębi serca za p o ­
m yślną zmianę, k tó rą  spostrzega stopniow o w  swojem  m a­
leństwie, zm ianę odkąd  przebyw a od czasu do  czasu przy C hry­
stusie eucharystycznym , k tóry  jest zaw sze , chociaż ukryty, 
boskim  dla nas wzorem.

„A doracja Przenajśw iętszego S akram entu  m aluczkich" s ta ­
now i najlepszą drogę ku żarliwej pierwszej K om unji: C hrystus 
bow iem , przestaje być dla dzieci, k tóre się przyzwyczajają do
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tej pobożnej p raktyki, nieznanym , one w iedzą, że ma w nich 
szczególne Boskie upodobanie, że dla nich przem ieszkuje w  w ię­
zieniu miłość, że czeka z gorącem  pragnieniem  chwili, w  której 
się roztw orzą złocone drzwiczki, za którem i się ukryw a i kiedy 
będzie m ógł opuścić tabernaku lum  nato , by zam ieszkać w ich 
sercach i duszach. O by  i nasze A rcybrac tw o Prz. Sakr. poszło 
za przykładem  Belgji i zaprow adziło  u siebie adorację  m a­
luczkich !

W iele dobrego  spodziew ać się możemy z zetknięcia się 
dzieci z Przenajśw iętszym  Sakram entem  O łtarza i tam  tylko 
może się rozpocząć praw dziw e odrodzenie społeczeństw a i narodu.

Kiedy tyle iudzi, w  nieświadom ości swojej i n iew dzięczno­
ści, opuszcza kościoły, napełnijm y je niewinnem i dziećmi i n ie­
chaj ich m odły  i śpiewy unoszą się w św iątyniach naszych, 
pouczm y je słow am i prostem i i zrozum niałem i, k to  jest G o ś­
ciem O łtarza, nauczm y je kochac Go i pragnąć, a  uw ażać b ło ­
gosław ieństw o Przenajśw iętszym  Sakram entem  za w ielką n a ­
g ro d ę  i łaskę.

Pragnijm y, by adoracja  m aluczkich wszędzie została za­
p row adzoną i przyczyniajm y się do tego  żarliwie i wedle m o­
żności naszej.

S p o łeczn e  zn a czen ie  n ied z ie li.
(Z pism X. arcyb. Józefa Bilczewskiego).

P racodaw com  nie wolno zapom inać, że robo tn ik  i sługa 
nie jest m aszyną ani niewolnikiem , ale stw orzeniem  Bożem 
i bra tem  Jezusa C hrystusa, ojcem rodziny, obyw atelem . S tąd  
należy mu się odpoczynek niedzielny, aby  m ógł dopełn ić  o b o ­
w iązków  względem  Boga, swej duszy, w obec rodziny i sp o łe ­
czeństw a.

O dpoczynek ten  jest nie tylko obow iązkiem , ale i praw em  
robo tn ika. O dpoczynku tego dom agają się katolicy w imię ro ­
zum u i religji, lekarze w imię zdrow ia, ekonom iści chrześcijańscy 
w  imię podniesienia i uszlachetnienia przem ysłu, w  imię naw et 
sam ego pom nożenia d o b ro b y tu  i bogactw , bo człow iek, k tó ry  
jest uczciwy, k tó ry  w niedzielę w ysłucha Mszy świętej i w y­
pełni inne obow iązki chrześcijańskie, będzie też pilniejszy w pracy 
i oszczędny. Z w szystkich też w ym ienionych pow odów  znajdu­
jemy odpoczynek i św ięto siódm ego dnia już u kolelbki ludz­
kości jako najważniejsze nie tylko p raw o religijne, ale i sp o ­
łeczne, bo strzegące obok  p raw  Boga, także nadprzyrodzonej 
niezależności i godności człowieka. Ze S ta rego  Zakonu Kościół 
przyjął przykazanie św ięcenia dnia Pańskiego, jako kam ień w ę­
gielny wielkiego budynku społecznego, k tó ry  m a się w y b u d o ­
w ać z całej ludzkości. Cóż bow iem  bardziej stw ierdza jedność
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i b ra te rs tw o  rodzaju ludzkiego i jego wspólność celu, jak to  
w spólne w szystkich w niedzielę wołanie w św ią ty n i: Ojcze nasz, 
k tó ry  jesteś w n ieb ie? !

Niedziela przybliża ludzi z jednej strony do C hrystusa, 
z drugiej strony  znow u w C hrystusie zbliża do siebie wszystkie 
w arstw y społeczne. Niedzielę przyrów nać możemy, do owych 
tajem niczych drożdży czyli kw asu, o k tórym  czytam y w Ew an- 
gelji, że, wziąwszy go niew iasta, zmieszała we trzy m iary mąki, 
aby w szystka skw aśniała i aby z niej m ożna wypiec zdrow y 
chleb pow szedni. Nauki i całe nabożeństw o niedzielne, jakby 
św ięte drożdże zaczyniają w duszach pobożne myśli i p o stan o ­
wienia, k tó re  zmieszane następnie z potem  dni, pośw ięconych 
pracy, w ydają d obre  ow oce uczciwego życia rodzinnego, sp ra ­
wiedliwości i miłości społecznej.

P odobnie  jak robotnikom , odpoczynek niedzielny należy 
się urzędnikom , kupcom  i wszelakim pracow nikom . R ąk do 
pracy nie braknie, jeśli wszyscy niedzielę święcić będziemy, bo 
wiemy, że proszących o p racę jest dosyć.

D ozw olona jest p raca  niedzielna tylko w  razach w yjątko­
wych, gdzie przerw a ro b ó t istotnie jest niemożliwa, ale w tym  
w ypadku należy ustanow ić regu larną zmianę, aby  pracujący 
w jedną niedzielę był w olny w d rugą niedzielę.

P raw o do przerw y w  niedziele i św ięta jest wyraźnym  lub 
dom yślnym  w arunkiem  wszelkich układów  między pracodaw cą 
a pracow nikiem . Inaczej um ow a die jest godziw a, poniew aż nikt 
nie może żądać lub przyrzekać pogw ałcenia obow iązków , jakie 
człowiek m a względem  B oga i swej duszy, względem  swej ro ­
dziny i społeczeństw a.

„Anioł Eucharystji“.
Mar ja  E u stella  H arpain.

(C iąg  dalszy).

N a krótki czas przed zgonem  Eustelli X. Bisk. Villecourt, 
chcąc zaspokoić pochłaniające jej pragnienie, pozw olił X. p rob. 
D elaage zanosić jej niekiedy Przen. S akram ent w  tajem nicy 
i bez żadnej zewnętrznej ce rem o n jil). Pew nego po ranku  kapłan 
wchodzi do  chorej, m ając zawieszoną na piersiach płaską k u -  
s t o d j ę ,  w  której zam knięta była H ostja św. Na zew nątrz nic 
nie uwidoczniało obecności Boga żywego. Zaledwie Eustella uj-

*) O fic ja ln ie  p rzy n o szo n o  jej kom unję  św . w  niedziele  i czw artk i.
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rżała  sługę Pańskiego, oblicze jej rozprom ieniło się radością  
i miłością niewysłowioną. „Szafarzu Jezusa", rzecze doń, „w szak 
przynosisz mi Zbaw cę m eg o ? Masz Go przy sobie. Czuję Jego 
obecność". W idząc Eustellę jakby w uniesieniu św iętem  na łożu 
niem ocy i boleści i chcąc dopełnić m iary jej szczęścia, k ap łan  
trzym a przed  nią S karb , którym  ją miał ubogacić, a ona r °Z' 
tw iera  dłonie ze czcią anielską, w ielbiąc G o w m ilczeniu. Pokój 
niebiański rozlany na jej tw arzy, a z oczu płyną obficie dw a 
źródła łez. K w adrans trw a ła  ta  adoracja, będąca jedną ekstazą 
miłości, poczem  służebnica Jezusa przyjęła K om unję św ... Dusza 
jej, jakby uprzedzając ostateczne z ciałem rozłączenie, już nie 
jest na tej z iem i; pogrążona w  najwznioślejszych uniesieniach 
mistycznych, wzbija się wzwyż i zawczasu w niebie obcuje. 
„O  miłości Jezusow a", w oła w  m odlitw ie, znalezionej po  zgo 
nie Eustelli przez jej rodzinę, poryw asz m nie! Dobij T w ą ofiarę; 
p rzyw róć mi życie, zadając śmierć. P oddaję się pod Tw oje razy. 
O  Jezu, o to  moje serce. O no bije tylko dla Ciebie, najgodniej­
szy Przyjacielu! W eź je!... O  Boże m ój! Widzisz moje p ra g n ie ­
n ia; chcę Ciebie oglądać, potrzebuję tego!... O  św ięty Syjonie, 
spełnij m oje życzenia, o tw órz bram y wieczne, pozw ól mi p o ­
dziw iać przedm iot mej miłości. W idzę Go. O n mnie w oła. To 
Jezus, k tó rego  kocham  !“ — O gień duszy spala  stopniow o k ru ­
chą cielesną pow łokę. Z początkiem  czerw ca zaznacza się silne 
w yczerpanie i 12 go dnia tego  m iesiąca przyjm uje, Eustella 
o sta tn ie  S akram enta  św. „Sm uci mnie to , odzyw a się do sw ego 
o to czen ia , że od  kościoła do m ego lichego m ieszkania tak  
mało dusz oddało  Hostji Przen. hołd  czci i uw ielbienia. Biedny 
Jezus, Ten Bóg zap o zn an y !“ — Po odejściu k ap łan a  nastąpiło  
pew ne polepszenie tak, że przyjaciółki Eustelli, p ragnące zacho 
w ać ją przy życiu, nie traciły jeszcze nadziei. W szelako chw ila 
w yzw olenia w yryw ającej się ku niebu duszy była już coraz 
bliższą, a 20 czerw ca X. B riand, odw iedzając sw ą córkę duchów  
ną, pow iedział jej, że w krótce połączy się z Um iłow anym  na 
wieki. W ola służebnicy Jezusa zlana by ła w  jedno z w olą Bożą, 
ca ła  jej is to ta  w Nim zatopiona, a w duszy ciągły g łód  i ła ­
knienie Anielskiego C hleba. 27 czerw ca chora mówi do  swej 
sio stry : „A  więc nie przyniosą mi dziś m ego B oga". S iostra  
przypom ina jej, iż dn ia poprzedniego przyjęła Kom unję św., 
a na  następną czekać musi do  najbliższego czw artku. W e dw a 
dni potem , około 5 zrana, na  kró tk i czas przed  w ydaniem  
ostatn iego  tchnienia, słyszy Eustella odgłos dzw onu parafjal- 
nego. „D zw on ią , rzecze , na przyjście Jezusa". „Nie dziś je­
szcze, zw raca uw agę siostra, mamy dopiero  środę". „A  ja 
m yślałam , że to  już czw artek", szepcze chora. N astała potem  
dłuższa chw ila milczenia, w  czasie której Eustella zdaw ała się 
pogrążona w  ekstazie, a w zrok jej płom ienny u tkw iony był 
w  niebo. N araz ogarnął ją jakby lęk i niepokój. „P roś, p roś
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Pana za mną“, rzekła do swej siostry. Była to walka ostatnia. 
Wymówiwszy kilkakrotnie imiona Jezusa i Marji i s łow a: „Boże 
mój, w ręce Twoje oddaję ducha mojego", służebnica Pana 
cicho i słodko w Nim zasnęła, by obudzić się i w pokoju od­
poczywać na łonie Jego. — 29 czerwca 1842 r. w  uroczystość 
ŚŚ. Apostołów Piotra i Pawła, lilja ta  śnieżna wyrwana była 
z zagonów Kościoła walczącego, aby być przesadzoną do raju 
Kościoła triumfującego. Jezus wziął do Siebie tę, która była 
zdobyczą i ofiarą Jego miłości, Jego własnością, Jego trofeum 
i Jego chwałą tu  na ziemi. Ten, który był Bogiem jej se rc a 1) 
za życia jej doczesnego, miał się stać cząstką jej na w iek i2) 
i „zapłatą zbytnio w ielką"3). Podczas gdy ziemia owiana była 
jeszcze wonią tego życia tak krótkiego, lecz pełnego cnót, ow o­
ców i zasług, Jezus zapewne wieńczył swą oblubienicę 
czystą, mężną, ofiarną, wierną i miłującą, i pomieścił ją w or­
szaku świętych Dziewic, a Marja witała ją jako ukochaną swą 
córkę i naśladowczynię.

„ S p o c z y w a m  w J e z u s i e " ,  oto jedyne słowa, które 
Marja Eustella poleciła wyryć na swym grobie.

Zapiski, zawierające wylewy duszy anielskiej dziewicy 
i obraz życia jej wewnętrznego, przerwane zostały niestety na 
cztery lata przed jej śmiercią. Nie można dość odżałować, że 
tak się stało. Utarczki jej wewnętrzne już się w tym okresie 
zakończyły; Boski Oblubieniec wprowadził ją do ogrodów 
swoich, do przybytku swej miłości i dawał się jej codzień 
w Komunji św. Zima utrapień minęła, wszystkie uprzedzenia 
ludzkie co do osoby Eustelli ustąpiły miejsca czci i uszanowa­
niu, okazywanym przez dawnych jej prześladowców. Widzi ona 
przybywające do ubogiego jej mieszkanka osoby z różnych 
w arstw  społeczeństwa, które zasięgają jej rady, lub o modlitwę 
proszą. Otóż te właśnie spokojne i jasne dni życia dziewicy 
z St. Pallais nie zostały naszkicowane w dzienniczku jej duchow­
nym. W płynął na to praw dopodobnie brak czasu, sił i zdro­
wia, a być też może, iż pokorna służebnica Jezusa, opowie­
dziawszy swe tak nazwane przez nią nawrócenie, będące w ła­
ściwie przejściem życia przykładnie chrześcijańskiego do dosko­
nalszego, nie chciała pozostawić opisu najwyższych łask, udzie­
lonych jej duszy. W każdym razie stra ta  to  niepowetowana.

O to krótki i treściwy op.is życia tej, k tóra zasłużyła na 
m iano: „Anioła Eucharystji". Życie to, nie wyróżniające się od 
wielu istnień podobnych czemkolwiek innem prócz niezwykłego 
zapału i pobożności, upływa wśród jednostajnej pracy na 
chleb, walki o byt i trosk z nią związanych. Jakież ono jednak 
piękne, wielkie, pełne i bogate w oczach Boga î  Aniołów Jego ! 
Niema w tym żywocie nadzwyczajnych zdarzeń i wypadków,

2) P s . 72, 26. 2) Tam że. 3) Ks. R odz. 15, 1.
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widzialnych cudów , ale są najwyższego podziw u godne cuda 
łaski Bożej; jest jeden wielki heroizm , jedna ekstaza miłości! 
Śm ierć by ła przypieczętow aniem  i dopełnieniem  ofiary ca ło p a l­
nej. P iękna i p o w ab n a m łodość, będąca dla wielu innych w io­
sną życia i wiekiem  uciechy, była dla Marji Eustelli kresem  
w ygnania i czasem przejścia do  nieśm iertelnej ojczyzny, do k tó ­
rej tak  w zdychała. „ P r z e d z i w n y  B ó g  w  ś w i ę t y c h  
swoich !“ x) (C. d. n.).

BŁOGOSŁAWIONA IMELDA — PATRONKA ’ 
GODNEJ KOMUNJI ŚW.

B łogosław iona Imelda, urodziła się we W łoszech w 1322 r., 
a um arła  w 1333 r. Na pierw szy rzu t oka, w idząc zestaw ienie 
tych dw óch d a t, nasuw a się w ątpliw ość, czy to  nie b łąd  d ruku , 
lub  złudzenie w zroku. Lecz „ n ie ; p raw d ą  jest, że w ystarczyło 
11 lat, by  z Imeldy uczynić Św iętą.

Imelda pochodziła ze znakom itej a  przytem  g łęboko reli­
gijnej rodziny, a była obdarzona wszystkiem , co do św iata przy­
wiązuje. O d  najm łodszych lat zapow iadała w yjątkow e usposo­
bienia ; dziecko, nie tylko rozwijało się nad  w yraz szybko, lecz 
rów nocześnie odznaczało się nadprzyrodzonem i skłonnościam i 
do życia doskonałego. Jedynie spraw y Boże zajm owały ją ; p o ­
w iastki, k tórem i zw ykle rozryw a się umysły dziecięce, były jej 
obojętne, zato  w słuchana była zawsze w  opow iadan ia w yjęte 
z żyw otów  Ś w iętych lub też osnute na  tle p raw d  w iary  naszej 
świętej. W kró tce  też obudził się w  dziecku pociąg do  życia za­
ko n n eg o ; pobożni rodzice spełnili jej pragnienie i 10 letnia Im elda 
otrzym ała biały h ab it i biały w elon nowicjuszki z zakonu św.
O  D om inika, co w  ow ych czasach było  możliwe. Przełożeni 
k lasztoru, uw zględniając jej doskonałe usposobienie, uczynili 
zadość gorącym  jej p rośbom  i pozwolili, by złożyła śluby tym 
czasow e, k tó re  Im elda m iała zam ienić na  w ieczyste doszedłszy 
do odpow iedniego  wieku.

Już w przeciągu kilku miesięcy, uczyniło b łogosław ione 
dziecko tak  zadziw iające postępy  na drodze doskonałości, iż 
stało  się przykładem  pobożności, pokory  i posłuszeństw a dla 
m łodych tow arzyszek, a  n aw et dośw iadczone zakonnice przy­
znaw ały pokorn ie, że w  nabyw aniu  cnót, znacznie je w yprze­
dziła. Czytam y o Imeldzie w  „A ktach", że nie robiła w rażenia 
dziecka, lecz niew iasty wyrobionej i zapraw ionej w  cnotach  
zakonnych.

x) Ps. 67, 36. — Zaznaczamy, że słow a ś w i ę t y  tak  w przytoczonym  
tekście, jak w ciągu całej niniejszej pracy nie używam y w tem  znaczeniu, 
k tó re  pozostaw ione jest wyłącznie sądow i i orzeczeniu Kościoła św.
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Największem nabożeństwem pałało serce pobożnej dzie­
weczki do Najśw. Eucharystji. W onych czasach panował zwy­
czaj, że dopiero od 14 roku życia wolno było przystępować do 
Stołu Pańskiego. Imelda podlegała tej samej regule, gdyż prze­
łożeni uważali, że z wiekiem zdoła jeszcze doskonalej pojąć 
święte Tajemnice; pokornie poddała się woli starszych, lecz 
klęcząc często u stóp Tabernakulum, wciąż przedstawiała Panu 
Jezusowi tęsknotę swojego serca, którem  nadewszystko Go 
ukochała. Wreszcie wysłuchane zostały jej gorące pragnienia. 
Pewnego dnia, gdy wszystkie zakonnice przystąpiły do Stołu 
Pańskiego, a Imelda modliła się żarliwie na chórze, Pan Jezus 
nie mogąc już oprzeć się jej prośbom, Sam zstąpił ku niej pod 
postacią blaskiem jaśniejącej Hostji, k tóra uniosła się nad głową 
Imeldy. Wezwany kapłan pośpieszył na chór z pateną, na któ 
rej Hostja św. spoczęła, a następnie uszczęśliwione dziecko 
przyjęło po raz pierwszy tę cudowną Komunję św.

Przez długi czas nie śmiały wzruszone zakonnice najmniej- 
szem słowem lub poruszeniem przerwać świętego obcowania Imeldy 
z Oblubieńcem jej duszy; lecz wkońcu z obawy, by dziecko, 
które wciąż nieruchomo klęczało z oczami przymkniętemi, nie 
uległo przemęczeniu, zbliżyły się zakonnice do Imeldy i z prze­
rażeniem spostrzegły, że ona nie żyje. Serce świętego dziecka 
nie zniosło nadmiaru szczęścia i miłości, a dusza uleciała ku 
niebu, by już nie pod sakram entalną postacią, lecz w chwałą 
jaśniejącem widzeniu Boga samego oraz w wiecznem z Nim zje­
dnoczeniu oddawać mu wiekuistą cześć i dziękczynienie.

Pan Bóg daje niebo tym tylko, którzy je sobie zdobyli 
zasługami życia cnotliwego, wypróbowanego zwykle, jak stal, 
w ogniu pracy i cierpienia; wyjątek stanowią „mali porywacze 
nieba", dzieci, które umierają wkrótce po Chrzcie św. Lecz 
serce Imeldy przeniknął ogień miłości Bożej, który zapłonął na 
wieki u stóp Jezusa Eucharystycznego. Ojciec św. Leon XIII 
beatyfikował lmeldę i nazwał ją patronką godnej Komunji św., 
zwłaszcza dla dzieci. — Starajmy się uczcić tę młodziutką Świętą, 
przystępując o ile możliwe najczęściej do Stołu Pańskiego, jak 
to jest pragnieniem Serca Bożego oraz życzeniem Matki naszej, 
Kościoła św.

(W yjątek z dzieła M. C. de Ganay „Błogosławione Dominikanki").
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PRZYGOTOWANIE DO KOMUNJI ŚW.
na święto Wniebowzięcia N. P. Marji na podziękowanie za 

zwycięstwo nad bolszewikami 15 sierpnia 1920.

P rzed  Komunją Świętą.

„Dziś M arja P an n a  do nieba w esz ła : radujcie się, bo  
z C hrystusem  króluje na w ieki" (an tyfona kościelna). O  najm il­
sza M atko i K rólow o nasza, K rólow o K orony Polskiej, potężna 
O bronicielko nasza i M atko P an a  naszego Jezusa C hrystusa! 
Dziś w  to  św ięto najchw alebniejszego W niebow zięcia Tw ego 
p ragnę przyjąć do  m ego serca U m iłow anego Syna Tw ojego 
i T obie M atko U kochana o d d ać  w ten  sposób  najmilszy Jezu­
sow i i Tobie ho łd  czci i dziękczynienia za w yśw iadczone nam  
łaski i dobrodzie jstw a niezliczone, a szczególnie za ob ronę cu­
dow ną przed w rogam i w iary i Ojczyzny naszej. P rzybądź mi 
z pom ocą w  tej chwili tak  ważnej i wielkiej dla mnie, gdy Je­
zusa mam w prow adzić do serca mojego. P rzyozdób sam a to  
b iedne, grzeszne serce moje Twojemi cnotam i i przygotuj w  niem 
m ieszkanie miłe dla S yna Tw ojego, w k tó rem  z radością m ógłby 
odpocząć po  tych zniew agach, jakich doznał ode mnie przez 
grzechy, którem i G o tak  często obrażałem , od wszystkich grze­
szników , a szczególnie tych, co w ojczyźnie naszej, niepom ni 
łask  i dobrodziejstw  od Niego przez ręce Twoje otrzym anych, 
odw racają  się od  Niego, zniew ażają Go naw et w tej N ajśw ięt­
szej Tajem nicy O łtarza, bluźnią Jem u i Tobie. Daj mi M atko 
na przyjęcie jezu sa  Tw oją czystość, Tw oją w iarę, T w oją p o ­
korę, Tw oją miłość, abym  godnie przyjął Syna Tw ego, do  k tó ­
rego tylko przez C iebie przystąpić możemy o Ty, B ram o nie­
bieska i K rólow o w szystkich w ybranych.

P an ie Jezu C hryste, Jednorodzony  Synu Boży, k tó ry  dla 
zbaw ienia naszego zstąpiłeś na  ziemię i naszą na tu rę  przyjąłeś 
z Dziewicy Marji, aby nam  niebo o tw orzyć: Dziękuję Ci za te 
nadzw yczajne łaski, cno ty  i przywileje, którem i ubogaciłeś T w oją 
U kochaną M atkę, i za tę  chw ałę i wyniesienie, k tó rą  Jej oka­
załeś, gdyś Ją  wziął do  nieba, ukoronow ał i po, praw icy T w o­
jej umieścił jako K rólow ę w szystkich A niołów  i Św iętych. Dzię­
kuję Ci za tę  dobroć Tw oją, żeś tę  najchw alebniejszą M atkę 
sw oją i niebios K rólow ę dał nam  za M atkę i K rólow ę naszego 
narodu  i przez Jej przyczynę tyle łask i dobrodziejstw  nam  
udzieliłeś, a  szczególnie za ten  cud miłosierdzia Tw ego, k tó ry  
uczyniłeś nam , w ybaw iając nas w  dzień Jej chw alebnego W nie­
bow zięcia z rąk  w rogów  naszych i Twoich. Dziękuję Ci, że 
mnie n iegodnego grzesznika przypuszczasz do  Najświętszych 
Tajem nic Tw oich i pozw alasz mi karm ić się C hlebem  A niołów , 
Przenajśw iętszem  Ciałem  Twojem . P ragnę Cię przyjąć jak naj­
godniej na cześć w niebow ziętej M atki Twojej, a Królowej na-
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szej. O  gdybym  m ógł mieć w tej chwili tę  czystość i pokorę , 
miłość i pobożność, z jaką przyjm ow ała Ciebie T w o ja  N ajśw ięt­
sza M atuchna szczególni? w  ostatniej swej Komunji ś w .!

O  mój J e z u ! W ierzę we wszystko, czego m nie przez K o­
ściół swój św ięty uczysz; w ierzę we wszystkie Tajem nice życia 
Tw ego i Twojej Najchwalebniejszej M atki; w ierzę, że w tym 
Przenajśw iętszym  Sakram encie Ciała i Krwi Twojej jesteś p raw ­
dziwie obecny tak , jak obecny jesteś w niebie w chw ale Ojca, 
skąd przez pośrednictw o M atki Twojej W niebow ziętej Marji, 
zsyłasz łaski Tw oje na cały Kościół św. i na każdą poszczególną 
duszę. Ufam, P anie, że i mnie za Jej przyczyną w esprze łaska 
T w oja i przem ieni serce moje, byś z radością m ógł w niem 
spocząć. O , użycz mi obfitych i skutecznych łask, bym  niemi 
um ocniony, gorliw ie z nich korzystał i zasłużył na to , byś 
i mnie kiedyś wziął do  nieba. Jakżeż śm iałbym  Cię przyjąć, 
gdybyś Ty Sam  mi tego  nie nakazał z miłości Twej ku mnie. 
O , O gniu nieskończonej miłośei, zapal serce m oje, aby Cię 
objęło m iłością św iętą i gorącą. S tw órz we m nie serce nowe, 
Panie, serce, k tó reby  Cię w iernie i stale k o ch a ło  i gorzało 
zawsze gorliw ością o T w oją chwałę.

O  tęskno to  serca m ojego, najsłodszy Jezu, o to  Cię mam 
przyjąć do  serca swego. Spieszę do Ciebie z najw iększą p o ­
bożnością i czcią, na jaką zdobyć się mogę. W yciągnij i ku 
mnie Tw oje ram iona święte, jakeś to  uczynił na pow itanie 
M atki swej, gdy Ją A niołowie Tw oi w prow adzali do nieba 
z ciałem i duszą, zm artw ychw stałą z grobu , — i pociągnij m nie 
ku  Sobie. O  gdybym  miał choć cząstkę tej czystości, jaką ja­
śniała, w stępując do nieba, M atka T w a N iepolana, budząc p o ­
dziw  przeczystych duchów  niebieskich; gdybym  miał choć p ro ­
m yk z tego  blasku cnót, którym  jaśniejąc s tan ę ła  K rólow a 
N ieba po praw icy Tw ojej! Nie m am  ich, więc Ci ofiaruję ser­
cem upokorzonem  w szystką pobożność, czystość i m iłość z ja­
ką  Cię przyjm ow ała Najświętsza M atka Tw oja w sw ojem  ziem- 
skiem  życiu w  codziennej Komunji św . Przez tę  g o rącą  miłość 
i żarliwe m odlitw y, k tó re płynęły do stóp  O jca niebieskiego 
z Tw ego Najśw iętszego Serca, w  Sercu Marji b ijącego  po o s ta ­
tniej Jej Komunji św., b łagam  Cię, spraw , bym  Cię godnie przy­
jął do  przybytku  serca mego.

N ajśw iętsza P an n o  M arjo, chw alebna K rólowo N ieba, d o ­
b ra  i litościw a dla w szystkich! dla tej radości, k tórej doznałaś, 
w stępując w  dzień W niebow zięcia Tw ego do niebieskich p rzy­
bytków , wysłuchaj mnie grzesznika i przybądź mi z pomocą^ 
Dusza m oja pragnie przyjąć Tw ego i mojego Boga. Daj mi 
usposobienie Tw ego N iepokalanego Serca i ten  zapał miłość _ 
i pobożności, z którym  sam a przyjm ow ałaś Kom unję św 
O  Dziewico błogosław iona, niech Tw oja najgłębsza pok o ra
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która wyniosła Cię ponad wszystkie chóry Aniołów i Świętych 
wynagrodzi Panu wszystkie moje niedbalstwa i braki.

„O  Jezu, żyjący w Marji, przyjdź i żyj w sługach Twoich, 
duchem świętości Twojej, pełnią Twojej mocy, praw dą Twoich 
cnót, doskonałością dróg Twoich, wspólnością Twoich tajemnic, 
panuj nad wszystką potęgą nieprzyjaciół mocą Twojego Ducha 
ku chwale Ojca Amen". (300 dni odp. raz na dzień).

Po Komunji Świętej.

Panie Jezu, Królu niezmierzonego M ajestatu, dziękuję Ci, 
żeś znowu wstąpił do mego serca. Przyjąłem Cię, posłuszny 
Twemu zaproszeniu, ufny w pomoc i przyczynę Matki Twojej 
a Królowej naszej.

Uwielbiam Cię i dziękuję za wywyższenie Matki Twojej 
w Jej Wniebowzięciu, gdyś Ją przyozdobił koroną wiecznej 
chwały ponad wszystkie stworzenia. Wiem, że i do mnie przy­
szedłeś, abym i ja kiedyś zasłużył na koronę chwały, którąś mi 
wedle miary moich zasług w niebie przygotował.

Dziękuję Ci sercem całem za tę radość, którą napełniłeś, 
nas w  święto Wniebowzięcia Matki Twojej, gdy za Jej przem o­
żną przyczyną dałeś nam moc do pokonania nieprzyjaciół na­
szych i swoich.

Przyjm to dziękczynienie moje i za tych, co niepomni łask 
dobrodziejstw Twoich, nie tylko Ci nie dziękują, ale nie chcą 

Cię uznać za Boga, Pana i Stwórcę swojego i daj im łaskę na­
wrócenia z błędnej drogi. /

Cóż Ci ofiaruję na dziękczynieńie, ja, biedne i nędzne 
stworzenie ? Wiem, że nie wzgardzisz ofiarą upokorzonego serca 
mego, więc Ci je oddaję całe takiem, jakie jest, abyś je Sam 
ukształtował wedle Serca Twego. O, gdybym mógł umrzeć 
z miłości, jak Twoja błogosławiona Matka, gdyby miłość moja 
jak miłość Matki Twojej, mocną była jako śmierć! Daj mi łaskę 
miłowania Ciebie i Marji całem sercem w tern życiu, abym po 
niem dostać się mógł do Królestwa Twego, gdzie Matka Twoja 
jako Królowa Nieba króluje po Twojej prawicy. Daj mi żyć bez 
grzechu i bez grzesznego przywiązania do rzeczy stworzonych, 
abym bez smutku i trwogi opuszczał to życie ziemskie w chwili 
śmierci na wzór Matki Twojej. A że wedle słów Twoich, po ­
kora jest jedyną drogą do wywyższenia, spraw  więc, abym za 
przykładem najpokorniejszej Matki Twojej ciągle i wytrwale ćwi­
czył się w tej cnocie i tak doszedł do chwały wiecznej.

Najświętsza Panno Marjo, Królowo Nieba, nakłoń pod­
władnych Twoich, Aniołów i Świętych, aby mi pomogli w tern 
dziękczynieniu i udziel mi własnych Twoich uczuć i myśli, 
abym godnie uczcił mojego Jezusa. On jeden jest miłością moją, 
Oblubieńcem moim, Panem i Bogiem moim. Niech mi nic nie bę­
dzie miłem, niech mnie nic nie cieszy, ani nic nie pociąga, coby
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mnie od Niego oddalić mogło. Pragną do Niego należeć, aby 
O n był cały mój, aby moje serce było jedno z Jego Sercem.

O to jesteś w mojem sercu, o Jezu. Witam Cię z radością, 
Synu Marji, Królowej Nieba, którą wywyższyłeś ponad wszystkie 
stworzenia w Jej Wniebowzięciu i chwałą i czcią ukoronowałeś. 
Sercem pełnem wiary upadam  przed Tobą, obejmuję stopy 
Twoje i całuję chwalebne Twe rany. Spójrz na mnie okiem mi­
łosierdzia Twego i użycz mi choć cząstkę tej radości i szczę­
ścia, którem raduje się dziś przechwalebna Matka Twoja W nie­
bowzięta. Jesteś moim, o Jezu. Gdybym miał złoto, brylanty 
i perły, czemże byłyby one wobec bogactwa, które w Tobie 
posiadam ? Dla Twoich zasług ufam, że otrzymałem odpuszcze­
nie grzechów i dojdę do wiecznej nagrody, bo jedna kropla 
najświętszej krwi Twojej, którą przyjąłem, wystarczy do zmaza­
nia grzechów świata całego. Dlatego nigdy nie zwątpię w  mi­
łosierdzie Twoje i w ufności wielkiej w moc łaski Twojej, chcę 
służyć zawsze wiernie Tobie i Twojej Najświętszej Matce. Na­
pełnij mnie całego Duchem Twoim, o Panie, abym nigdy nie 
uczynił ani nie zezwolił na nic takiego, coby się Tobie nie po­
dobało. Daj, abym zawsze Twoim był i Twoim pozostał i w ca­
łej prawdzie mógł powtarzać ż Twoim świętym Apostołem : 
Żyję już nie ja, ale żyje we mnie Chrystus.

Najświętsza Panno Marjo, Matko Zbawiciela mego, którego 
przyjąłem w Komunji świętej, z największą ufnością polecam się 
Tobie i proszę Cię, dopomóż mi, abym na każdy dzień wiernie 
służył Synowi Twojemu i nigdy Go nie obrażał. Królowo Anio­
łów, któraś zostawiła nam przykład prawdziwej pokory, użycz 
mi jej, gdyż tylko przez nią osiągnę wieczność szczęśliwą. Umie­
rając na krzyżu, Syn Twój dał mi Ciebie za matkę. Wszedłszy 
do chwały niebieskiej, nie zapominasz Twej miłości macierzyń­
skiej, owszem, podobnie jak Syn Twój, chociaż przebywa 
w chwale na praw icy Ojca, nie przestaje ofiarowywać się za 
nas jako Baranek ofiarny na ołtarzu i pozostał pokarmem dusz 
naszych, tak  i Ty pozostałaś nam matką, a tak blisko będąc 
Serca Jego, wszystko u Niego możesz uprosić. Uprośże mi tę 
łaskę, abym dla zasług męki Jego i śmierci otrzymał żywot 
wieczny i z Tobą na wieki mógł cieszyć się szczęściem nieba. 
Najmilsza Pani i Królowa moja, Tobie oddał Syn Twój klucze 
do skarbnicy łask swoich. Oto teraz Serce Jego pełne łask 
i zmiłowania bije w mojem sercu. Otwórz dobra Matko tę naj­
droższą skarbnicę i dary łaski przelej w serce moje tak  obficie, 
abym odtąd już zawsze się podobał Twojemu Synowi Boskiemu. 
Przebłogosławiona, słodka r Panno Marjo, Matko Króla niebie­
skiego i Pani Aniołów i Świętych, która wywyższona ponad 
wszystkie stworzenia, chwałą i czcią ukoronowana przebywasz 
po prawicy Syna Twego, Twojej łaskawości i dobroci polecam 
siebie dziś i po wszystkie dni życia mego. Polecam Ci duszę
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i ciało moje, wszystkie czyny, słowa i myśli moje, moją wolą 
i pragnienia, moje życie całe a szczególnie godziną mej śmierci. 
Polecam Ci wszystkich ukochanych moich i całą ojczyzną. Miej 
nas wszystkich w świątej Twojej opiece, ucz nas pełnić wiernie 
wolą Syna Twego* abyśmy byli zawsze mili Jemu i Tobie, Kró­
lowej naszej. Amen.

WRAŻENIA Z LOURDES.
Na głównym dworcu tuluskim rojno i gwarno... To piel­

grzymka archidiecezjalna, zorganizowana z inicjatywy X. Arcyb. 
tuluskiego, prymasa Galji Narbońskiej, podąża złożyć Niepoka­
lanej hołd zbiorowy w cudownym jej przybytku wśród skał 
Massabielskich.

Dwa pociągi zapełnione wyruszają około godz. 11 przed 
poł. Na pobliskich stacjach panuje ruch ożywiony z powodu 
przyłączania sią nowych uczestników.

Z różnych stron archidiecezji 7 pociągów przywiezie do 
Lourdes w różnych porach 4000 pielgrzymów i zgórą 100 książy, 
miądzy którymi znajduje sią 4 XX. Archiprezbiterów, 20 XX. 
Dziekanów i większość przeważna XX. Proboszczów tuluskich.

Uczestniczy też w pielgrzymce X. Jerzy Wirszyło z diecezji łuc- 
ko-żytomierskiej, słuchacz Instytutu katolickiego w Tuluzie, wyświę­
cony na kapłana w lutym b. r. w Nizzy, przez X. Bisk. Ricarda.

W drodze rozlegają sią pienia ku czci Bogarodzicy; z ka­
płanem-rodakiem śpiewamy też i nasze polskie pieśni, którym 
otoczenie najbliższe z zajęciem sią przysłuchuje.

W dali wyłania sią z pośród niebieskich obłoków pasmo 
gór pirenejskich, bielą okryte szczyty, a poniżej lesiste pagórki. 
D roga żelazna wije sią pomiędzy zielonemi łąkami i w ąw ozam i; 
na pastw iskach widać gdzieniegdzie stada białych krów  i ogrom ­
nych baranów  pirenejskich.

Przebywamy kilka tuneli i około 4 popoł. stajemy w Lour­
des. Uroczy górski krajobraz roztacza sią przed naszemi oczyma. 
Miejscowość ta  leży w dolinie otoczonej zewsząd zielonemi 
wzgórzami, ponad któremi unoszą sią śnieżne wierzchołki ska­
liste. Bystry i rwący, miejscami mocno spieniony potok Gave, 
przepływa przez środek Lourdes. Zdała zarysowują sią kontury 
górującej ze swej wyniosłości, wspaniałej bazyliki, do której 
wiodą z obu stron, zataczając półkole, szerokie bardzo chodniki 
z kamiennemi balustradami.

Świątynia ta składa sią właściwie z trzech kościołów. W dol­
nym, pod wezwaniem Różańca św., wielkie malowidła ścienne 
wyobrażają 15 tajemnic różańcowych. Na fasadzie widnieje ma­
lowane popiersie Leona XIII i kapłana, którem u czcig. Berna­
detta  Soubirous opowiadała o swych widzeniach i objawieniach.
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U wejścia do  środkow ej k ryp ty  znajduje się m edaljon 
P iusa X., a w  przedsionku zw raca uw agę rzeźba, p rzedstaw iająca 
tego „Papieża Eucharystji" z cyborjum  w  ręku, a u jego kolan 
dw oje dzieci, k tórym  rozdać m a Kom unję św. N aprzeciw  piękny 
posąd  św. P io tra  A postoła.

G órny kościół stanow i w łaściw ą bazylikę, na  której fron ­
tonie um ieszczono popiersie P iusa IX. Ściany św iątyni zaw ie­
szone w otam i różnego rodzaju, m iędzy którem i spostrzega się 
też szlify generalskie i oficerskie. Tablice m arm urow e zaw ierają 
napisy dziękczynne za doznane cuda i łaski. Ze s tro p u  ścian 
zwieszają się sztandary  ofiarow ane przez pielgrzymki różnych 
n a ro d o w o śc i; pośród  wielu innych widnieje rów nież nasz sztan­
darze z M. B. C zęstochow ską i O rłem  Białym. W  bazylice tej 
odpraw iają się w  poniedziałki m odły na  intencję Polski i Irlandji.

O podal bazyliki wznosi się piękna, nieukończona jeszcze 
kaplica , t. zw. m iędzynarodow y pom nik wdzięczności ku uczcze­
niu bohaterów , poległych na polu walki w  czasie wielkiej wojny.

Po praw ej stronie bazyliki znajdują się szpitale, poczekalnie, 
budynki d la badania chorych.

W godzinę po przybyciu do Lourdes zbieram y się w  kościele 
R óżańca św ., odm aw iam y koronkę i w śród  dźw ięków  pieśni: 
„ L a u d a t e  M a r i a m "  (Chwalcie M arję)podążam y do cudow nej 
g ro ty , znajdującej się tuż przy bazylice. W  zagłębieniu skalnem  po 
praw ej s tron ie  g ro ty  ukazuje się oczom naszym posąg  N iepo­
kalanej, a u s tóp  Jej róża kw itnąca jak w ów czas, gdy M ąrja po 
raz pierw szy objaw iła się ubogiej wiejskiej dzieweczce. Ściany 
g ro ty  zawieszone szczudłami, jako w otam i kalek, tu  cudow nie 
uzdrow ionych; w  pośrodku  ustaw iony ołtarz. P o  lewej stronie  
znajdują się sadzaw ki i wodociągi, zasilane z cudow nego źród ła .

Z rozkrzyżowanem i rękam i śpiew am y wspólnie dziękczynne 
„ M a g n i f i c a t "  (Wielbij) oraz „ R e g i n a  c o e l i “ (Królowo 
nieba), poczem  modlimy się jeszcze w ciszy i skupieniu. P rzed 
oczyma duszy sto ją te  m nogie rzesze pobożnych, k tó re  przez 
całe dziesiątki lat składały tu  hołd  N iepokalanej, w ypraszając 
niezliczone łaski i cuda dia duszy i ciała. A  jednocześnie myśl 
bieży chyżo i serce przenosi się sam orzutnie hen daleko, do 
s tó p ,T e j „ c o  J a s n e j  b r o n i  C z ę s t o c h o w y " . . . .  I tu  i tam , 
choć p od  inną postacią i w  odm iennem  otoczeniu. Ta sam a 
Najśw. Dziewica, Boża Rodzicielka i M atka nasza, przygarn ia 
do  sw ych kolan i do łona m acierzystego tuli dzieci, dane Jej 
przez Syna na krzyżu... Tu i tam  widzi ścielących się do Jej 
nóg kornie i garnących się ufnie i miłośnie pod  Jej opiekuńcze 
skrzydła „w ygnańców  Ewy".

W  pierwszej jednak chwili doznałam  jakby pew nego ro z­
czarow ania w obec zachow ania się uczestników pielgrym ki. To 
nie nasz tłum , padający  na kolana na  Jasnej Górze lub w  O strej 
Bram ie, z rękom a wzniesionemi, czy też leżący krzyżem niby
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pokosy na łanie zbożowym . Nie posłyszysz tu  ow ych przejm u­
jących łkań i westchnień głębokich, głośnych w ołań, w ydoby­
tych z dna duszy. U nas objaw y w iary więcej są żywiołowe 
i sam orzutne, tu taj pobożność jest bardziej uśw iadom iona i wy- 
rozum ow ana. My m am y religijniejszy i do  Kościoła silniej przy­
w iązany lu d ; F rancja posiada na  ogół bardziej w ierzącą inteli­
gencję, a  zwłaszcza doskonale urobiony  i zorganizow any zastęp 
katolików  praktykujących i działających.

Pow oli m rok zapada... Z wieży kościelnej odzyw a się t. zw. 
„c a r i i  o n " ,  p iękna i charakterystyczna m uzyka dzw onów  w y­
gryw ających przeróżne m elod je ; jest to  zwyczaj rozpow szech­
niony w  wielu okolicach południow ej uwłaszcza Francji. Słońce 
zachodzi poza skały i góry, m ieniąc się różnobarw nie i ozłaca- 
jąc ostatn iem i prom ieniam i ten  rajski przybytek. Z cudow nej 
g ro ty  spływ a na dusze dziwny pokój i błogie ukojenie...

N iebo pokryw a się gwiazdam i. W ieczór jasny, pogodny, 
a  bazylika iskrzy się od zapalonych zew nątrz jej św iateł, k tó re 
ukazują się także ną okolicznych w zgórzach. W yruszam y pro- 
cesjonalnie z płonącem i świecam i w śród  śpiew u „ A v e ,  a v e ,  
a v e M a r i a ! "  Dźwięki pieśni mieszają się z szum em  górskiej 
rzeki, a echo roznosi je po górach  i dolinach... D ługi korow ód  
płom ienisty snuje się w śród  wieczornych m roków  jakby sm uga 
św ietlana, ruchom a d roga mleczna. O krąża jasną w stęgą w ielką 
przestrzeń przed bazyliką, poczem  wznosi się wzwyż ku św ią­
tyni i znów  w  dół spływ a, zlewając się jakby  w  jedną toń  mi­
gotliw ą i falującą. A  przeciągłe, niem ilknące „ A v e “ wzbija się 
nieprzerw anie ku niebiosom  jako jeden wielki głos chw ały 
i trium fu. N akoniec pochód zatrzym uje się przed bazyliką 
i „ C r e d o "  (W ierzę) rozbrzm iew a donośnie z tysiącznych ust 
jako zbiorow y ak t w iary całej pobożnej rzeszy, a  serce na  ten 
w idok krzepi się i dźwiga...

Podniesieni na duchu rozpoczynam y w  kościele różańco­
wym  czuw anie na m odlitw ie i adorację nocną Przen. S ak ra ­
m entu. Gdzie M arja, tam  Jezus. Raz na  zawsze z Nim po  swem  
W niebow zięciu złączona, O na od  Niego już nierozdzielna w  nie­
bie i na ziem i! M atka przyciąga, skupia u stóp  sw ych dusze, 
by  zw rócić je do Syna i złożyć Mu je w  dani. (C. d. n.)
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OPOWIADANIA.
1. Najświętszy Sakrament obroną od nieszczęść.

W  mieście Neusohl na Węgrzech odbywa się co roku 
w dniu 3 sierpnia uroczysta wspaniała procesja, z Przenaj­
świętszym Sakramentem z kościoła parafjalnego na rynek miejski, 
w której prócz duchowieństwa biorą udział licznie zgromadzeni 
mieszkańcy miasta i wsi okolicznych. Procesja obchodzi rynek 
wokoło, zatrzymuje się u wylotu każdej ulicy, a kapłan niosący 
Przen. Sakram ent udziela Nim błogosławieństwa. Procesja trw a 
zwykle godzinę, poczem wraca do kościoła, gdzie odśpiewaniem 
„Te Deum“ kończy się ta  niezwykła uroczystość.

Ten piękny zwyczaj zawdzięcza istnienie swoje następu­
jącym okolicznościom. O to w dniu 3 sierpnia 1764 r. nawiedził 
miasto straszny pożar, który z szaloną szybkością objął wszystkie 
domy, zanim zdołano zapobiec szerzeniu się go. Upał i wicher 
udaremniały wszelkie wysiłki ludzkie w opanowaniu rozszalałego 
żywiołu i całe miasto padło jego ofiarą, a 132 ludzi utraciło 
życie w płomieniach. Bóg i siebie nie oszczędził — powiada 
ówczesny kronikarz, — gdyż pożar zniszczył także wspaniały 
kościół zamkowy, a w nim ołtarz gotycki przecudnej roboty, 
wykonany z drzewa cedrowego.

O d tego czasu gwałtowne pożary powtarzały się w mieście 
często. Kroniki miasta zapisują je w r. 1781, 1783 i 1794. Przy­
gnębieni mieszkańcy widząc, że praca ich i starania w odbu­
dowie miasta, po każdym pożarze staje się wciąż pastw ą pło­
mieni, zaczęli uważać ten dopust boży jako karę i postanowili 
pokutą i modlitwą odwrócić go od miasta. Rocznicę pierwszego 
pożaru 3 sierpnia naznaczono więc jako dzień publicznej pokuty 
i w dniu tym też zaprowadzono procesję uroczystą z Przen. 
Sakramentem.

W iara i ufność ludu nie zawiodły. Gwałtowne pożary od­
tąd  się nie powtórzyły, a wdzięczne miasto co roku publicznym 
hołdem czci swojego boskiego Obrońcę i prosi Go o dalszą 
pomoc i opiekę nad miastem. L. G.

2. Ja chcę być tam, gdzie jest Jezus.

Pastor ewangalicki z okolic Londynu przyjechał do stolicy 
ze swą pięcioletnią córeczką. Zaprowadził ją do kościoła kato­
lickiego, gdzie dziecię spostrzegło płonącą lampkę przed Taber­
nakulum i zapytało ojca :

— Tatusiu, poco ta lam pa?
— Bo Jezus jest tam  — odpowiada ojciec.
— Ja chcę widzieć Jezusa!
— Nie można moje dziecię. On zamknięty w tym złotym 

domeczku.
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— T atusiu ! ja chcę koniecznie widzieć Jezusa! — p o w ta ­
rza dalej dziewczynka.

— Nie m ogłabyś zobaczyć naw et, gdyby drzwiczki były 
o tw arte , bo  O n zawinięty w  płaszczyku.

P as to r i dziew czynka poszli dalej p rzechadzać się po m ie­
ście i zaszli do  zboru  protestanckiego. Dziecię szukało w zro ­
kiem  lam pki.

— Ojcze, czy tu  niem a lam pki ?
— Nie, moje dziecko.
— A  dlaczego ?
—- Bo tu  niem a Jezusa.
— Ja chcę być tam , gdzie jest Jezus — odrzekło dziecię. 
O jciec w yszedł z dzieckiem zamyślony — poruszyła go

łaska boża, k tó ra  już od jakiegoś czasu w  nim działała., czuł 
bow iem  pociąg  do  religji katolickiej.

W  kilka dni później posłał sw ą dymisję biskupow i angli­
kańskiem u i przyjął w iarę kato licką w raz z żoną i dziećmi. 
W skutek tego u tracił dochody, skazując się na nędzę, ale zy­
skał szczęście i pokój duszy — był tam , gdzie jest Jezus.

(Kard. Perraud).

K ron ik a  E u ch arystyczn a .
R adosną będzie dla wielbicieli P rzen. S akram entu  w iado­

m ość, iż sp raw a beatyfikacji czcigodnego O . J u l j a n a  E y -  
m a r d a ,  założyciela zgrom adzenia E u c h a r y s t j a n ó w ,  p o ­
stąp iła w  ciągu bieżącego roku  o k rok  naprzód  i zmierza do 
pom yślnego rozw iązania. 17 czerw ca m a się odbyć posiedzenie 
przedw stępne św. Kongregacji O brzędów  dla zbadania dw óch 
cudów , przedstaw ionych w celu uzyskania beatyfikacji sługi B o­
żego. C zterech lekarzy, którym  pow ierzono spraw dzenie tych 
cudow nych uzdrow ień, wypow iedziało się już przychylnie. Jeśli 
ta  pierw sza dyskusja przed  trybunałem  rzymskim mieć będzie 
pożądany wynik, po trzeba będzie jeszcze odbyć drugie zebranie, 
t. zw. przygotow aw cze, do k tó rego  w ym agane b ęd ą  d w a now e 
spraw ozdania zaprzysiężonych d o k to rów  jako odpow iedź na tru ­
dności, jakie się wyłoniły w toku  pierw szego posiedzenia i p o ­
tw ierdzenie orzeczenia poprzednich lekarzy.

D otychczasow y przebieg spraw y pozw ala spodziew ać się, 
że w niedalekiej przyszłości Kościół św. wyniesie na  o łtarze 
wielkiego czciciela i aposto ła  Eucharystji. Przyśpieszm y tę  u p ra ­
gnioną chwilę naszemi m odlitwam i.

Z różnych s tro n  nadchodzą w  dalszym  ciągu  do Kurji 
rzymskiej p rośby  i podan ia  XX. B iskupów  w spraw ie bea ty fi­
kacji „ P a p i e ż a  E u c h a r y s t j i " ,  P i u s a  X. Pbm yślny ich sku-
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tek  polecam y rów nież m odlitwom  czytelników  „G łosu E ucha­
rystycznego".

W P a r a y - l e - M o n i a l ,  w kaplicy w sławionej objaw ie­
niem się P. Jezusa św. Marji - M ałgorzacie, umieszczono m ar­
m urow y m edaljon z popiersiem  ś. p. K a r d .  P e r r a u d ,  b iskupa 
z A utun. Zm arły zdaje się spog lądać na  o łtarz z Przen. S ak ra ­
m entem , k tó ry  był ongi św iadkiem  jego długich i żarliwych 
ądoracyj. Pośw ięcenia dopełnił obecny biskup, C hassagnon. 
Ś. p. K ard. P errau d  żywił w ielką sym patję dla Polski, to  też 
czterech naszych rodaków  z pobliskich okolic przybyło ze sztan­
darem  narodow ym  na tę  uroczystość.

Rozmaitości.
G rom ada złożona z 50 rodzin katolickich w raz z kap ła­

nem , X. M acdonnel, na  ' czele, opuściła w yspy H ebrydy na 
szkockiem  wybrzeżu, by em igrow ać do K anady. Przybywszy na 
miejsce, zanim zdecydowali się na wydzierżawieniu jakiegoś fol­
w arku , pytali, gdzie kościół, gdzie szkoła. Bóg im też p o b ło ­
gosław ił, przedsięwzięcie ich pow iodło się i spodziew ać się 
m ożna, że stanow ić będą dobry żywioł i pożądany  nabytek dla 
K ościoła katolickiego w Kanadzie.

Do B o n t o c ,  w  Afryce, przybył p asto r Catlin, by  tam  
szerzyć p ro testancką naukę. Poznał on pobliskie katolickie m i­
sje, a jako człowiek uczciwy i dobrej woli, g łęboko przytem  re- 
ligijny, zrobił takie p o ró w n an ie : Co ja daję moim w spółw y­
zn aw co m ? W iarę w J. C hrystusa i biblję.^ A  co oni dają 
w iernym  ? O bok zasad w iary i m oralności dobry przykład, 
pom oc w  życiu i pociechę przy śmierci przez udzielanie sa­
kram entów  św. a  w szczególności Najśw. S akr. O łtarza. 
Ja  pracuję suto opłacany przez moje stow arzyszenie,  ̂P ° 
czas gdy oni m ają zaledwie na opędzenie potrzeb najniezbę- 
niejszych i to  nie zawsze. Jakie są skutki naszej pracy ? U mnie 
wielu zapisanych, czytelników Biblji, ale mało naw róconych, 
u nich pom im o ubóstw a ogrom na ilość szczęśliwych, naw róco­
nych chrześcijan.

Podczas gdy pasto r tak  rozum ow ał, łaska Boża  ̂znalazła 
dostęp  do jego serca. O dszukał w B agnia naszych misjonarzy 
i uczynił k rok stanow czy, przeszedł na  katolicyzm .  ̂ Zwichnął 
przez to  sw ą m aterjalną karjerę, tracąc  by t zabezpieczony, lecz 
nieskończenie więcej waży w jego oczach słońce katolickiej 
p raw dy  i Najśw. Eucharystja, przez k tó rą  dostąp ić może zba­
wienia i uświęcenia. O becnie jest ów  naw rócony profesorem  
w  jezuickiem kolegjum  w Manila.



142

Nawrócenie to nie jest wypadkiem odosobnionym. A w na­
szym rdzennie katolickim kraju, gdzie różne sekty innowiercze 
zawziętą szerzą propagandę, iluż niestety jest takich, co uwie- 
dzeni korzyściami doczesnemi, pozwalają się oderwać od Koś­
cioła św. i prawdziwej wiary.

Z listu do Redakcji.
„Cieszę się, że Głos Eucharystyczny znowu co miesiąc 

wychodzi. Czekam go zawsze z utęsknieniem, a z jaką witam 
radością, to wie ten Pan Jezus Eucharystyczny, który sprawia, 
że pisemko to jest mi źródłem treści zbawiennej do rozmyśla­
nia, budzi uczucia gorącej miłości ku Przen. Sakramentowi 
i sił dodaje do wytrwania w Jego czci i nabożeństwie do Niego. 
Ileż ukojenia, pociechy i mocy znajduję w Jezusie Hostji! 
Szczególnie w przykrych i bolesnych chwilach życia, kiedy 
czuję się zgnębiona i złamana na duchu, gdy wątpliwości 
i ciemności otoczą mą duszę — Pan Jezus w Hostji św., w Ko- 
munji św. jest mi niezawodną pociechą, po przyjęciu Go dzi­
wna siła wstępuje w duszę moją. Zwierzam Mu się szczerze ze 
wszystkiem, co mnie boli i dolega, a wtedy wszystek ból i tro­
ska znika tak cudownie, jakby ich nigdy nie było i pokój 
i radość przepełnia mi duszę. A gdy pomyślę o bolach i tro­
skach Serca Bożego, które w swej Tajemnicy Miłości cierpi 
wciąż tyle zapomnienia, niewdzięczności i zniewag od nas grze­
szników — wtenczas swoje cierpienia chętnie znoszę i radabym 
ponieść jaką ofiarę, żeby choć w części wynagrodzić Panu Je­
zusowi za wzgardy i zniewagi, które odbiera w Przen. Sakra­
mencie. Gdyby wszyscy ludzie czcili i kochali gorąco P. Jezusa 
w Przenajświętszym Sakramencie, jakże byliby szczęśliwi 1 Nie 
byłoby tyle złego na świecie, a P. Jezus, płacąc miłością za 
miłość, obsypywałby nas hojnie swojemi łaskami i błogosła­
wieństwem. O, módlmy się gorąco, aby wszyscy ludzie poznali 
i pokochali Tę miłość Samą — Pana Jezusa w Przen. Sakra­
mencie 1“ B. W.

Nihil obstat.

L. 3450. POZWALAMY DRUKOWAĆ. Ks. Dr. Fr. Lisowski, cenzor. 
Lwów, 7. VII. 1924. Z Kurji Metropolitalnej o. I. f  Bolesław Arcybiskup.
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